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Od redakcji 

Święta już za nami! Wracamy do szkoły zaledwie na kilka dni, 

aby potem udać się na długo wyczekiwane ferie. Do                  

poczytania  w tym wolnym czasie proponujemy najnowszy, nowo-

roczny numer „GiLA–my”. 

Dla wszystkich, którzy przez dwa tygodnie zostają w Toruniu,  

Staszek Kostulski przygotował listę najciekawszych miejscowych 

atrakcji zimowych. Inny ciekawy sposób na miłe spędzenie czasu 

wolnego ma Kuba Bociek, który recenzuje grę planszową 

„Wsiąść do pociągu”. Agata Czaja natomiast zachęca do chwili 

refleksji, oczywiście na swój sposób. 

W związku ze zmianą w składzie ZSU, która nastąpiła jesienią, 

Zuzia Kuffel prezentuje wywiad z nową przewodniczącą –      

Aleksandrą Lichocką oraz z jej zastępcą – Marcelem Kalińskim. 

Jest też słówko o nowych nauczycielach, ściśle o licznych        

podróżach pani Malwiny Zegarry – w artykule Zuzi Sędziak i Asi 

Robaczewskiej. Ponadto Natan Mitros przedstawia wyniki ankiety 

pokazującej, gdzie mieszkają uczniowie GiLA (nie tylko ci              

z internatu). Staś Kostulski wyjaśnia, dlaczego nad Toruniem tak 

często słychać warkot samolotowych silników. Może ktoś                 

z czytelników zada sobie przy tej okazji pytanie, dlaczego                 

sam jeszcze nie lata. 

Marta Rogulska  
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Zanim rozpoczęła pracę        
w naszej szkole, słyszała  
wiele pozytywnych opinii na 
temat GiLA. I nie zawiodła się. 
Pani Zegarra chwali panujący 
w  naszej szkole porządek 
oraz kulturę osobistą uczniów. 

Nasza nowa iberystka dużo 
podróżowała; odwiedziła wiele 
europejskich państw, w tym 
Hiszpanię, Włochy, Francję, 
Niemcy, Bułgarię oraz Słowa-
cję. – Bardzo podobała mi się 
Hiszpania. Ze względu         
na język, którego uczę, oraz 
dlatego, że kraj ten należy         
do Unii Europejskiej i jest      
dobrze zorganizowany, jeżeli 
chodzi o  czystość oraz porzą-
dek publiczny. Bardzo lubię 
też hiszpańskie zwyczaje – 

mówi Pani Zegarra. Do       
najciekawszych wyjazdów  
zalicza pięcioletni pobyt           
w Peru. Jego głównym powo-
dem były studia oraz chęć po-
znania bogactwa kulturowego 
kraju. Zdecydowała się pozo-
stać w  Ameryce Południowej 
na dłużej ze względów       
prywatnych – jej mąż jest Pe-
ruwiańczykiem. 

Pani Profesor podzieliła się 
z  nami kilkoma ciekawostka-
mi związanymi z pobytem 
w  Peru. Zdziwiło ją, że 
w  Ameryce Południowej       
środki transportu publicznego 
nie mają określonego rozkła-
du jazdy i kursują zależnie od 
woli kierowców. Do nietypo-
wych pojazdów, które można 

GiLA me gusta muchísimo 

Jak dobrze wiecie, w tym roku do grona                    
pedagogicznego GiLA dołączyło kilkoro nowych       
profesorów. W jesiennym numerze gazetki             
prezentowaliśmy dwoje z nich, tym razem chcemy 
przedstawić Wam Panią Malwinę Zegarrę,                  
nauczycielkę języka hiszpańskiego, która przyje-
chała do nas z Peru.  
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spotkać na ulicach peruwiań-
skich miast, należy mototaxi 
– połączenie motoru i rikszy. 
Inną rzeczą, do której Pani 
Zegarra musiała się przyzwy-
czaić, były nietypowe        
potrawy – w Ameryce Połu-
dniowej jada się m. in. świnki 
morskie. Wyjazd do Peru        
z całą pewnością wzbogacił 
Panią Profesor o wiele       
nowych doświadczeń. 

Mamy nadzieję, że podczas 
kolejnego semestru nauki 
w  GiLA uda nam się          
dowiedzieć od Pani Zegarry 
jeszcze wielu ciekawych  
rzeczy związanych z krajami 
hiszpańskojęzycznymi. 

Zuzanna Sędziak  

Joanna Robaczewska 

Skąd jesteśmy? 

W ostatnich tygodniach 
w  szkole została prze-
prowadzona ankieta pt.: „ 
Skąd jesteśmy?”.  Wzięło 
w niej udział 310 uczniów 
zarówno z gimnazjum, jak 
i z liceum. Okazało się, że 
w GiLA jest więcej osób 
spoza Torunia (169 
uczniów) niż z Torunia 
(136 uczniów).  Pięć ankiet 
uznano za nieważne.          
Poniżej zaprezentowano 
wyniki ankietowe uczniów 
spoza Torunia:  

Najwięcej osób – jak widać na 

zamieszczonym na następnej 

stronie wykresie– mieszka we 

Włocławku, bo aż jedenaście. 

Na drugim miejscu plasuje się 

zaprzyjaźniona Bydgoszcz        

z sześciorgiem uczniów.  

Trzecie miejsce ex aequo  

zajmują Chełmża i Tuchola         

z pięciorgiem uczniów.   

Oprócz miejscowości przed-

stawionych na wykresie są 
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liczne takie, w których mieszkają najwyżej 2 osoby. Istnieje ich 

zbyt wiele, by je tutaj przedstawić. 

Wyniki ankiet uczniów z Torunia wskazują na to, że do naszej 

szkoły uczęszczają najliczniej spośród torunian ci mieszkający 

na osiedlach położonych dość blisko GiLA. 

Najwięcej uczniów mieszka na Wrzosach I (aż 22); na drugim 

miejscu znajduje się Bydgoskie Przedmieście (20 uczniów).       

Koniuchy – z piętnastką uczniów – plasują się na trzecim         

miejscu.   

Jak widać, wiele osób z GiLA mieszka na Bydgoskim.                
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W przeszłości – w okresie międzywojennym – była to              

reprezentacyjna dzielnica miasta, w której tętniło życie             

kulturalne; zamieszkiwało tam wiele rodzin z bardzo dobrym 

wykształceniem. Więcej o  Bydgoskim Przedmieściu będziecie 

mogli przeczytać w kolejnym numerze „GiLA-my”.    

Willa przy ulicy Słowackiego                                                                                                 

Natan Mitros 

http:mw2.google.com/mw-panoramio/photos/
medium/100486556.jpg  
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Zmiany, zmiany, zmiany... 

Od wyboru nowego Zarządu SU minęło już trochę              
czasu. Przewodniczącą została uczennica drugiej klasy 
liceum – Ola Lichocka.  

ZK: Dlaczego chciałaś zostać 

przewodniczącą GiLA? 

OL: Na moją decyzję na pewno 

wpłynęło to, że wielokrotnie byłam 

przewodniczącą klasy, co wypo-

sażyło mnie w duże doświadcze-

nie organizacyjne. Miałam kilka 

pomysłów na tę szkołę, które 

chciałam urzeczywistnić.  

ZK: Czego, Twoim zdaniem, 

brakuje tej szkole i co chciałabyś 

dać naszej społeczności od     

siebie? 

OL: Pamiętam rok, w którym 

Klara Rubiniec była przewodni-

czącą. Samorząd realizował         

wtedy wiele inicjatyw, które         

w roku ubiegłym zostały           

pominięte. Chciałam przywrócić 

w szkole miłą, pogodną atmosfe-

rę. 

Od razu była pewna, że GiLA 

to szkoła stworzona dla niej,  

ze względu na wysoki poziom 

nauczania. Uczęszcza do kla-

sy, o której mówi: – Jak zwał 

tak zwał – humanistycznej.   

Kocha ją miłością prawdziwą              

i bezgraniczną, aczkolwiek           

po ukończeniu  gimnazjum           

(z przewagą sukcesów filolo-

giczno-humanistycznych) przez 

chwilę myślała o wyborze inne-

go  liceum.  

Olę cechuje ogromne poczuciu 

humoru, co chętnie podkreśla; 

ma też wszystkie umiejętności 

niezbędne do bycia liderem 

i  świetnie się w tej roli          

odnajduje. Jest energiczna           

i kreatywna – mówią o niej 

wszyscy, którzy ją znają. Są 
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ZK: Jakie uczucia towarzy-

szyły Ci, kiedy zostałaś      

przewodniczącą GiLA?  

OL: Bardzo się cieszyłam. 

Jednocześnie byłam zdziwio-

na aż tak dużą przewagą nad 

konkurentami. Wiedziałam,   

że biorę na siebie ogromną 

odpowiedzialność. Mówili mi 

o  tym również moi poprzedni-

cy: Klara i Kuba Ferek. 

ZK: Czy wiesz już, które          

ze złożonych przez Ciebie           

obietnic są niemożliwe do       

pokrycia? 

OL: Spotkanie z absolwen-

tami już się odbyło, więc nie 

będzie powtórzone w tym roku 

szkolnym. Radiowęzeł dzia-

ła… Chyba wszystko, co       

zamierzałam i planuję zreali-

zować, ma szansę powodze-

nia. 

ZK: Na swoich plakatach  

pisałaś między innymi o po-

parciu Klary, czy rzeczywiście 

nasza dawna, niezapomniana 

jednak też tacy, którzy uważają 

Olę  za nadmiernie śmiałą            

i porywczą w  działaniach.            

Pewne zdarzenie z  dzieciństwa 

– z udziałem osła – zdaje się to 

potwierdzać. Podczas wycieczki 

do zoo bardzo zaintrygowało ją 

owo zwierzę i  za wszelką cenę 

chciała je oprowadzać po          

wybiegu. Chwyciła wodze i roz-

poczęła  przechadzkę. Po krótkie 

wędrówce osioł ugryzł ją na 

oczach zwiedzających, a rana  

jątrzyła się jeszcze przez dwa  

tygodnie.  

Ola lubi ruch (dla utrzymania  

ładnej sylwetki i zdrowia stara się 

regularnie chodzić na basen), 

a  jednocześnie – spokój i odpo-

czynek. To taki Tygrysek i Kłapo-

uchy w jednym. Jak Prosiaczek 

umie być wierną przyjaciółką. 

Przekonała mnie o tym, okazując 

zrozumienie dla zeszłorocznej 

„abdykacji” Kuby Ferka. Sporo 

w  niej z bohaterów „Kubusia  

Puchatka”, choć Ola wymienia 

inne książki jako ulubione, 
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przewodnicząca przesyła Ci       

jakieś ciekawe pomysły? 

OL: Utrzymujemy stały kon-

takt. Byłam mile zaskoczona, bo 

już przed rozpoczęciem mojej 

kampanii Klara napisała do mnie, 

żebym wspomniała na plakatach 

o jej poparciu. Wiem, że mam        

w niej ogromne wsparcie               

i w każdej chwili mogę ją o coś 

zapytać lub poprosić o pomoc. 

ZK: Jak godzisz nowe obo-

wiązki z nauką? 

OL: Muszę przyznać, że jest to 

duże obciążenie. Jestem jednak 

osobą, która od zawsze ma         

napięty harmonogram, więc          

radzę sobie. Nie utrudniło mi to 

pracy i  nie zaburzyło mojego  

życia szkolnego. 

ZK: Jak często odbywają się spotkania samorządu               

uczniowskiego?  

OL: Oficjalne spotkania z opiekunem samorządu, czyli         

panią Moniką Zalewską, odbywają się raz w miesiącu.              

W praktyce, widząc się codziennie, komunikujemy się                 

praktycznie przez cały czas. 

zwłaszcza Sylvii Plath oraz 

Hermana Hessego. Lubi 

również filmy, średnio ogląda 

ich 50 w miesiącu. Z filmem 

i  teatrem wiąże swoją        

przyszłość. – Ciągnie mnie  

w kierunku artystycznym –  

mówi. Tańczy w Teatrze  

Tańca Akro i od tego roku 

gra w Teatrze R. Bezimienni. 

Prowadzi również przedstud-

niówkowy kurs taneczny        

w I LO.  

Mam nadzieję, że Ola          

znajdzie czas, by zajmować 

się naszą społecznością 

szkolną tak dobrze, jak       

Mama Kangurzyca Maleń-

stwem.  
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ZK: Jak współpracuje Ci się z pozostałymi członkami            

samorządu, czy spięcia są częste? Kto wykazuje się największą 

inicjatywą?  

OL: Dogadujemy się bardzo dobrze. Jesteśmy prawie             

wszyscy z jednego rocznika, co znacznie ułatwia nam               

współpracę. Marcel jest osobą pełną dobrej energii, która walczy 

do końca o  wszystko. Z kolei Zuzia z Anią trzymają sprawy          

budżetowo-organizacyjne na wodzy. Bardzo dużo wsparcia            

otrzymuję od Patryka Wrucka, który jest jedynym                   

przedstawicielem gimnazjum w samorządzie. Ten chłopak           

umożliwia nam dotarcie do młodszych roczników, za co jesteśmy 

mu bardzo wdzięczni. 

ZK: Czy jesteś zadowolona z zaangażowania uczniów GiLA  

w dotychczasowe przedsięwzięcia, które zorganizował                

samorząd? 

OL: Tak. Myślę, że niektóre przedsięwzięcia wypadały bardzo 

dobrze, na przykład Dzień Postaci z Bajek. Chociaż nie wszyscy 

się przebrali, były osoby, które zaangażowały się stuprocentowo 

i  świetnie się bawiły. 

ZK: Czyje przebranie za postać bajkową lub filmową                   

najbardziej Ci się podobało? 

OL: Myślę, że największe wrażenie zrobiła drużyna z 3bL, 

czyli drużyna Scooby Doo. Pomysłowością wykazała się również 

klasa 2bL. Ogółem mówiąc, starsze roczniki dały radę. 

ZK: Jak nauczyciele reagują na Wasze pomysły? Czy nie  byli 

niechętni zwalnianiu przebranych uczniów z odpytywania? 
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OL: Ustalaliśmy to z Panem Dyrektorem, który bez żadnych 

przeszkód się zgodził. Grono pedagogiczne wykazało duże          

zainteresowanie, kiedy wieszałam ogłoszenie w pokoju           

nauczycielskim. Najbardziej ucieszył się Pan Kierys, który          

niestety się nie przebrał. 

ZK: Jakie są plany samorządu na najbliższą przyszłość?  

OL: Planów jest dużo. Przymierzamy się do organizacji         

kolejnych dni tematycznych, ponieważ dotychczasowe wypadło 

znakomicie. Cały czas toczymy długą i mozolną batalię                

z dyrekcją o wprowadzenie kanapek do szkoły. Chcemy               

zakończyć konkurs literacki i podjąć współpracę z I LO               

w Toruniu. W marcu czeka nas ogólnopolska konferencja,             

na którą zostaliśmy zaproszeni przez I LO w Łodzi. Pojedzie          

na nią 30-osobowa delegacja z naszej szkoły, która będzie roz-

mawiać o problemach współczesnego świata. 

ZK: W takim razie życzę Wam powodzenia w realizacji 

wszystkich planów , o których mówiłaś i kreatywnych pomysłów, 

wielu inicjatyw, żebyście dobrze przewodniczyli naszej                   

społeczności. 

Byliśmy ciekawi, co o działalności ZSU sądzi zastępca 

przewodniczącej — Marcel Kaliński i jak jemu układa się 

współpraca samorządowa. 

Gila-my, nr 1 (18), styczeń 2016 



 

 

ZK: Dlaczego chciałeś zostać przewodniczącym GiLA? 

MK: Uważam, że ta szkoła powinna być inaczej postrzegana 

przez środowisko zewnętrzne. Przyszedłem do Liceum               

Akademickiego z Gimnazjum nr 11, więc wiem co się o nas           

mówi. Wydawało mi się, że zdołam to zapewnić. 

ZK: Uważasz, że jeśli zostałbyś przewodniczącym byłoby           

lepiej? 

MK: Z pewnością byłoby trochę inaczej, ale nie wiem, czy dużo 

lepiej. Kiedy zostałem zastępcą miałem lekki niedosyt,               

z pobudek czysto ambicjonalnych. Oczywiste jest,                    

że z przegranej nie można się cieszyć. Jednak Ola jest bardzo 

dobra w tej roli i pozytywnie mnie zaskoczyła. 

ZK: Mówiłeś, że nie chodziłeś do Gimnazjum Akademickiego. 

Jesteś zadowolony z wyboru naszej szkoły? 

MK: Tak. Jednak nie od razu czułem się tutaj dobrze. Ludzie 

wydawali mi się, delikatnie mówiąc, specyficzni, ale wkrótce 

przekonałem się do niektórych. 

ZK: Na jakim profilu byłeś w gimnazjum? 

MK: W gimnazjum byłem w klasie matematycznej, teraz jestem 

na biol-chemie. 

ZK: Czy mając ścisłe zainteresowania uważasz, że klasa            

humanistyczna jest zbędna w tej szkole? 

MK: Oczywiście, że jest bardzo ważna. Bardzo lubię humany, 

więc nie narzekam. 
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ZK: Wydaje mi się, że grasz w jednej z reprezentacji                         

sportowych szkoły. Mam rację? 

MK: Tak, gram w kosza. Nie wstydzę się tego, że przegrywamy. 

Myślę, że naszej szkole przyda się więcej sportu. Lubię sobie 

od czasu do czasu pograć i cieszę się, że inne szkoły zobaczą, 

że robimy coś innego niż uczenie się i siedzenie w książkach. 

W  tym roku wygraliśmy jeden na sześć meczy, ale nastawiamy 

się na grę w ramach przyzwoitości i cieszy nas zebrane                

z trudem 6 osób, które z dumą stają do walki. 

ZK: Co sądzisz o braku jakiejkolwiek damskiej reprezentacji 

sportowej? 

MK: Słyszałem, że w gimnazjum jest grono dziewczyn,               

które mają koszykarskie umiejętności i nauczyciele wychowania 

fizycznego planują w przyszłym roku stworzyć damską               

reprezentację. Myślę, że wraz z pojawieniem się nowego              

nauczyciela pojawiła się dla płci żeńskiej nadzieja                          

na reprezentowanie szkoły. 

ZK: Czy wiesz już które ze złożonych podczas kampanii            

obietnic są niemożliwe do pokrycia? 

MK: Z mojego programu na pewno. Przyczyn jest wiele.               

Niekiedy, np. nasza wizja nie jest zbieżna, z tym jak widzi              

sprawę Pan Dyrektor. Nie pamiętam, co proponowała Ola.          

Jednak zawsze są obietnice, założenia niemożliwe                   

do spełnienia. 

ZK: Mieliście już jakieś wpadki? Są rzeczy, które Wam nie         

wyszły? 

Gila-my, nr 1 (18), styczeń 2016 



 

 

MK: Dyskoteka andrzejkowa była nieudana, dlatego że kilka dni 

przed wydarzeniem ktoś poprosił Olę o zorganizowanie tej            

zabawy. Ola się zgodziła i poprosiła mnie o puszczanie muzyki. 

Na dyskotece było zaledwie 20 osób, ze względu na niski            

rozgłos. 

ZK: Dlaczego przerwano akcję „Grudzień z Kierysem”? 

MK: Była to kompletna katastrofa. Pan Kierys nie wiedział, 

że dodajemy, a właściwie, że Ola dodaje te zdjęcia. To było 

śmieszne, ale nie w porządku. Wiem, że tak nie powinno się     

postępować. 

ZK: Orientujesz się, jak wypada konkurs literacki? 

MK: Nie mam pojęcia. Organizują go Zuzia z Anią, a ja nie         

ingeruję w to wydarzenie. 

ZK: Czy Klara Rubiniec pomaga samorządowi? 

MK: Nie wiem, czy Ola się z nią konsultuje. Ja nic na ten         

temat nie wiem. Generalnie, Klara nie pomaga już Samorządo-

wi. 

ZK: Czy Pani Zalewska w dużej mierze Wam pomaga? 

MK: Pani Profesor doradza nam i pomaga w wielu          

kwestiach, m.in. ubioru na różnych galach. 

ZK: Jak współpracuje Ci się z pozostałymi członkami                 

samorządu, czy spięcia są częste? Kto wykazuje się największą 

inicjatywą? 

MK: Bardzo dobrze. Już wcześniej współpracowałem z Olą, 
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więc nie jest to nic nowego. Z Anią i Zuzią również świetnie się 

dogadujemy. Oczywiście konflikty się zdarzają, przecież            

wszyscy mamy różne punkty widzenia. Zasadniczo współpraca 

układa się dobrze. 

ZK: Czy jesteś zadowolony z zaangażowania uczniów GiLA         

w dotychczasowe przedsięwzięcia, które zorganizował           

samorząd? 

MK: Wiadomo, że nigdy wszyscy się nie zaangażują. Jednak 

duże grono uczniów się przebrało. 

ZK: Jak zauważyła Ola, większość z tych osób była                 

z liceum. Nie masz takiego odczucia, że wyłączność licealistów 

w SU sprawia, że nie docieracie do gimnazjalistów? 

MK: Możliwie, że tak jest. Jest to jednak naturalne, że starsi 

są u władzy i organizują przedsięwzięcia. Młodsi mogą się          

dostosować lub nie. 

ZK: Nie uważasz, że lepiej byłoby gdyby gimnazjum miało            

odrębny samorząd? 

MK: Przedstawicielem gimnazjum jest u nas Patryk. 

ZK: Jaka jest jego rola? 

MK: Naradza się z nami, przychodzi na spotkania. Przecież 

to gimnazjum nie jest całkowicie wyobcowane. Każdy kto się 

przebrał, nie był odpytywany niezależnie od wieku. 

ZK: Jakie są plany samorządu na najbliższą przyszłość? 
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MK: Dni tematyczne, takie jak Dzień Postaci z Bajek, na razie 
poszły w odstawkę. Na styczeń nie mamy konkretnych planów, 
chyba że Ola je ma.  

ZK: Życzę Wam udanej współpracy w Samorządzie i konse-
kwentnego realizowania wspólnych celów. 

Zuzia Kuffel 

Z archiwum prywatnego Oli Lichockiej 
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Rozwój, oprócz tego, że         

systematycznie rzuca nas na 

kolana swoimi osiągnięciami, 

każe także porzucać stare 

przyzwyczajenia. Przyzwy-

czajenia, których treść           

sprowadza się wyłącznie do     

marnowania czasu i rozciąga-

nia w nieskończoność           

procesów mogących odbyć 

się znacznie szybciej i spraw-

niej, a co najistotniejsze –       

innowacyjniej. W  tym przy-

padku chodzi nam o  tępy        

obrządek, jakim jest pisanie.  

Należy odejść od niego,              

a wszystkie wielkie wyprawy 

związane z tekstami staną się 

jedynie przejażdżką taksówką 

lub windą. 

Teksty należy najpierw        

opublikować, a dopiero potem 

zająć się ich ewentualnym  

napisaniem. I nie jest to     

żadna rewolucja, a jedynie 

wołanie o  zmianę, która       

powinna była odbyć się już 

dawno, od początku bowiem 

pisanie – rozumiane jako two-

rzenie – niepotrzebnie utrud-

niało całą sprawę. Błąd ten 

doprowadził do skarlenia        

i okaleczenia wszystkich           

powstałych do dzisiaj tekstów, 

odebrał im wielkość, którą 

mogłyby osiągnąć, gdyby nie 

toporne ciosanie kolejnych 

fragmentów podczas zbędne-

go gryzmolenia. 

Od dzisiaj żaden tekst nie       

będzie zaczynał swojego         

istnienia od niepotrzebnej  

męki nazywanej pisaniem; 

teksty rodzić się będą dzięki 

humanitarnemu i w pełni          

szanującemu ich godność –     

Zbędne pisanie 
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opublikowaniu. Pomyślmy też 

o tekstach (i uczcijmy je      

nawiasem), które nie powstały 

tylko dlatego, że ich potencjal-

ni autorzy musieliby je wpierw 

napisać. Takie marnotrawstwo 

zupełnie nie wpisuje się         

w  ciągły rozwój. Ale teraz nikt 

już nie powie, że nie posiada 

artykułu lub książki, ponieważ 

nie zdążył go napisać.     

Również oszustwa zostaną 

ukrócone; sytuacja: jeden – 

napisał, drugi – opublikował, 

skończy się na tym, że jeden 

opublikował. 

Agata Czaja      

„To jest Toruń – tu się lata”  

Toruń od wieków był miastem garnizonowym.                      
W średniowieczu chroniły go mury, w XIX w. potężne      
fortyfikacje, a od początku do połowy XX w. balony,         
nazywane ogórkami lub wielorybami. Tradycje lotni-
cze Toruń kultywuje od ponad wieku. 

W 1909 r. w mieście wybudo-

wano dwie hale na potrzeby 

wojska: jedną, sterowcową, 

imponujących rozmiarów – 

przy ulicy Balonowej i drugą, 

o połowę mniejszą, balonową 

– na Podgórzu. „Wieloryby”, 

czyli sterowce, sunęły nad 

miastem do 1945 r., kiedy     

Armia Czerwona i nowa 

„władza ludowa” zlikwidowały 

batalion balonowy. Opusto-

Fot. za: Toruń wniebowzięty. 80 lat Ae-
roklubu Pomorskiego, Toruń 2015  
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szałe hale rozebrano w latach 

50. XX w. i  – według różnych 

źródeł – ich części przewiezio-

no do Wrocławia 

lub Łodzi. 

Kolejnym ważnym 

obiektem na lotni-

czej mapie Toru-

nia i Pomorza było lotnisko         

wybudowane w 1913 r.        

Zlokalizowano je na przedpolu 

twierdzy, w pobliżu hali          

sterowcowej. W okresie       

międzywojennym stacjonowa-

ły tu takie jednostki, jak 4 Pułk      

Lotniczy, którego piloci wsławi-

li się później w Bitwie o Anglię.        

W 1935 r. założono Aeroklub 

Pomorski, który właśnie        

obchodzi jubileusz 80-lecia      

i od początku istnienia słynie           

z organizacji licznych          

konkursów lotniczych. We 

wrześniu 1939r. toruńscy piloci 

ze Stanisławem Skalskim na 

czele bronili Torunia przed nie-

mieckimi nalotami. Po klęsce 

wrześniowej większość z  nich 

wyjechała na 

Zachód, by          

walczyć  u boku 

sojuszników 

m.in. w 306            

Dywizjonie 

„Toruńskim”. Podczas II wojny 

światowej niemieccy okupanci 

wyremontowali pas startowy 

i  stację paliw, by… podczas    

wycofywania Wehrmachtu 

w  1945 r.  wysadzić hangary 

i  zaminować drogi kołowania.  

Zaraz po „wyzwoleniu” miasta 

czerwonoarmiści rękami polskich          

robotników w dwa dni                    

przygotowali lotnisko do przyjęcia         

przebazowującego się z  Ciecha-

nowa 198 Pułku Szturmowego. 

Na początku lat 50. Aeroklub 

zlikwidowano, a tereny             

lotniska przejęli Rosjanie.  

Jednak zaraz po śmierci Józe-

fa Stalina w 1956 r. placówka     

wznowiła działalność. Urucho-

miono sekcje: modelarską, 

spadochronową, szybowcową 

i samolotową. W latach 70.      

otoruniu.net  

aeroklubpomorski.pl 
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i 80. toruńscy piloci zdobywali 

wiele nagród lotniczych, m.in.      

w Toruńskich Zawodach           

Rajdowo-Lotniczych. W 1986 r. 

powstała Lotnicza Baza Leśna, 

do dziś chroniąca lasy przed        

pożarami. Po przemianach 

ustrojowych w 1989r. toruńskie 

lotnisko podupadło. Wojsko    

zaniechało dostaw paliwa, ani 

Aeroklub, ani miasto nie miało 

odpowiednich środków na    

utrzymanie przestarzałych      

maszyn. W 1998 r. zapadła     

decyzja sejmiku nowo         

utworzonego województwa          

kujawsko-pomorskiego: lotnic-

two komunikacyjne będzie się       

rozwijać w Bydgszczy,              

sportowe w Toruniu. Ważną da-

tą w historii toruńskiego lotniska 

był rok 1999, gdy stało się ono       

miejscem spotkania Ojca            

Świętego Jana Pawła II                 

z mieszkańcami Torunia. 

Obecnie lotnisko jest miejscem 

organizowania wielu zawodów                

o randze międzynarodowej. 

W   2011 r. Aeroklub Pomorski 

otrzymał nagrodę FAI Group  

Diploma of Honour – najwyższą 

nagrodę Międzynarodowej         

Federacji Lotniczej, przyznawa-

ną za wkład w rozwój lotnictwa 

światowego. W zeszłym roku 

Toruń – jako jedyne miasto        

na świecie był gospodarzem, 

miesiąc po miesiącu, dwóch 

ważnych imprez lotniczych:      

Mistrzostw Świata w Akrobacji 

Szybowcowej i Mistrzostw 

Świata w Lataniu Rajdowym. 

Tu, w Toruniu, zawsze coś         

warczy w powietrzu. Już przed 

wojną narzekano na hałas     

silników lotniczych. Zawsze jed-

nak mieszkańcy Torunia mieli 

na to jedną odpowiedź: – To 

jest  Toruń, tu się lata! 

lotniczapolska.pl 

Staszek Kostulski 
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Ferie na sportowo 

Ferie zimowe niebawem. Niektórzy z nas gdzieś          

wyjadą, a inni zostaną w mieście. To właśnie               

dla tych drugich przygotowałem subiektywne                  

zestawienie najciekawszych zimowych atrakcji               

w Toruniu i okolicach. 

Lodowiska 

W tym roku, podobnie jak w latach ubiegłych, zostaną otwarte 

miejskie lodowiska sezonowe przy pl. Św. Katarzyny i ulicy Przy 

Skarpie. Czynne będą także lodowiska kryte: Tor-Tor i Mentor. 

Ci, którzy nie posiadają własnego sprzętu, będą mieli możliwość 

wypożyczenia łyżew na miejscu 

Stoki narciarskie 

Dla miłośników białego szaleństwa w naszym województwie        

http://www.mosir.torun.pl/index.php?option=com_k2&view=item&id=230:lodowisko-
tor-tor  
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dostępne są trzy stoki narciarskie: w Unisławiu, Fojutowie            

i podbydgoskim Myślęcinku. Najdłuższy stok (400m) znajduje 

się w Unisławiu. Ceny  karnetów są różne i wynoszą od 8 zł/10 

zjazdów do 16 zł/10 zjazdów. Na miejscu dostępne są także      

wypożyczalnie sprzętu narciarskiego. A dla fanów narciarstwa 

biegowego, tak jak w zeszłym roku, otwarta będzie                     

wypożyczalnia sprzętu i trasa biegowa na Barbarce. Niestety 

wszystkie te atrakcje uzależnione są od warunków pogodowych. 

Baseny i aquaparki 

Dla tych, którzy lubią spędzić zimę w wodzie, polecam miejskie              

pływalnie. Za przystępną cenę można skorzystać z wielu             

atrakcji toruńskich basenów. Godne polecenia jest centrum 

sportu w CSiR  Olender w Wielkiej Nieszawce pod Toruniem, 

gdzie oprócz kąpieli można wybrać się na siłownię, zagrać            

w kręgle i postrzelać na strzelnicy. Dla niezmotoryzowanych  

polecam basen przy ul. Bażyńskich, basen UCS i miniaquapark 

przy ul. Hallera. Wybierając obiekt, warto zwrócić uwagę         

na promocje – np. zniżki w godzinach przedpołudniowych. 

Staszek Kostulski  

http://www.olender.info/assets/images/gallery/atrakcje-kompleksu-01.jpg 
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Na rynku ukazało się wiele 

wersji  tej gry, m.in.: Europa, 

Stany Zjednoczone.   

W tym artykule skupię 

się na pierwszej          

z wymienionych powy-

żej części. Celem gry 

jest stworzenie w rea-

liach XIX- i XX-

wiecznych swojego ko-

lejowego imperium. 

Aby zapoznać się 

z  dokładnymi zasada-

mi gry, wystarczy wpisać 

do  wyszukiwarki Google: 

„instrukcja Wsiąść do pociągu 

Europa”.  

Autorem gry jest Alan R. 

Moon. Po raz pierwszy          

ukazała się ona w sklepach 

na początku 2004 r. Od razu 

stała się przebojem i już nie-

długo później została ogło-

szona grą roku 2004 w Niem-

czech. 12 miesięcy później  

sprzedano już 300 000                

egzemplarzy gry, do dziś ta              

liczba wzrosła do 3 milionów, 

dostępnych w 20 wersjach  

językowych z 15 dodatkami. 

Dostępne są również wirtual-

ne wersje gry: na PC, Maca, 

Gra, która wciągnie każdego 

W czasach, gdy większość gier jest tylko w formie                        

komputerowej zachowało się jeszcze parę perełek                   

analogowych. Taką grą niewątpliwie jest ,,Wsiąść do               

pociągu” (ang. ,,Ticket to ride’’).  

Autor: Jakub Bociek 
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iPada, iPhone’a oraz na          

Androida. Z okazji dziesięcio-

lecia gry pojawiło się jej          

specjalne wydanie jubileuszo-

we. 

Gra może wydawać się na 

pierwszy rzut oka bardzo 

skomplikowana, ale wystarczy 

tylko raz w nią zagrać, 

a  wszystkie wątpliwości znik-

ną.  Prawdą jest, że trwa      

dosyć długo, średnio od              

półtorej do dwóch godzin,         

ale spokojnie – nie da się przy  

niej nudzić. Wymaga od     

gracza dużego skupienia                     

i zaangażowania. Herbata na 

rozgrzanie umysłu jak          

najbardziej wskazana. Może 

się wydawać, że przez cały 

czas trwania gry panuje 

ogromna cisza i skupienie. 

Gdy ja gram z rodzicami jest 

dokładnie odwrotnie: dużo 

śmiechu i zabawy (zwłaszcza 

gdy ktoś zajmie Ci trasę, na 

którą miałeś chrapkę). 

Posiadam tylko jeden dodatek 

do gry: ,,1912”; zawiera      

elementy ułatwiające grę oraz 

pewne bilety. Dostępna jest 

również karciana wersja tej 

gry. 

Cena wer-

Autor: Jakub Bociek 

sji podstawowej    

wynosi około 135 

zł; to niemało, ale 

naprawdę warto 

wydać taką su-

mę. 

Jakub Bociek 
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